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Z Rady państwa.
Rada państwa, została 1). czer­

wca br. z a m k n i ę t  a. l'o m a ten 
skutek, że wszelkie wnioski posel­
skie i wszelkie przedłożenia do zmia­
ny ustaw poszły do kosza, na  nic, 
a posłowie stracili prawo nietykal­
ności. Prócz tego, gdyby się jeszcze 
ten sam parlam ent kiedyś zgroma­
dził, to trzebaby na nowo wybierać 
jrezydenta i wiceprezydentów, se­
kretarzy, komisje wszelkie itp.

Zamknięcie to nastąpiło nagle, 
o godzinie 1. po północy. Nikt się 
tego nie spodziewał. Sprawili to Cze­
si gwałtowna obstrukcja. Od godzi­
ny (i. wieczorom do godz. 1. w no­
cy Czesi trąbili, gwizdali, śpiewali, 
walili deszczułkami i książkami w 
ławki poselskie, dzwonili blachami 
różnemi itp. Czynili tak, aby niko­
mu nie dać przyjść do słowa, ani 
na  żadną robotę nie pozwolić.

Przyczyną wybuchu tej gwałto­
wnej obstrukcji — bo łagodną ob­
strukcję prowadzą Czesi już od paź­
dziernika 189!) r. — była wiado­
mość, że .Niemcy wszyscy w łączno-'

ści z „Kołem pańskiemC czyli pol- 
skiem chcą przemocą zmusić Cze­
chów do ustąpienia i zaprzestania 
wszelkiej obstrukcji. Gdy Czesi za ­
częli bębnić i hałasować, rozeszła 
się wieść w parlamencie, że Niemcy 
z Wiednia szykują się do bójki z Cze­
chami. I  rzeczywiście rozpoczęła się 
już nawet raz bitka. Poseł niemiecki 
gospodarz Klecenbauer wyrwał po­
słowi czeskiemu Doleżalowi, szyn- 
karzowi z zawodu, blachę. Czesi po­
chwycili Klecenbauera, otoczyli gó 
w kółko i obili po cichu, ale porzą­
dnie. 'Niemcy gotowali się do odwe­
tu. Lada chwila mogło przyjść do 
wielkich rzeczy, zwłaszcza że Cze­
si mieli przy sobie rewolwery. W o­
bec tego ministrowie po naradzie 
postanowili zam knąć sesje. O godz. 
12 w nocy pojechał prezydent mi­
nistrów Kerber do cesarza do Szen- 
brunu i uzyskał podpis cesarski na 
zamknięcie. Gdy Kerber wrócił do 
parlam entu i to ogłosił, zrobiła sio 
cisza. Posłowie spakowali papiery i 
poszli do domu.

Co teraz wypadnie, niewiado­
mo na razie. Mówią o różnych po­
mysłach, ale pewnego nic niemą,
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Najprawdopodobniej rząd  r o z w i ą ­
że  jesionią Rade państwa i rozpisze 
nowe wybory, aby przesiać posłów 
p rz e z ' sitko wyborcze.

Przyczyną tego wszystkiego jest 
głównie spór czesko-niemiecki o ję­
zyk. Czesią chcą, aby w Czechach, 
Morawie i Ślaz,ku mowa czeska była 
równouprawniona z niemiecka. Na 
to nie chcą się zgodzić niemcy.

Ale poza tom są inne przyczy­
ny. Po prostu stańczyki wszystkich 
narodów, więc czescy7, niemieccy i 
nasi śtańczycy nie chcą rozwoju 
konsty tuc ji , ze strachu przed 
posłami ludowymi. Wiedza oni, że 
naw et w tym  parlamencie, k tó iy  
wybrany' został za czasów Badenie- 
go, gdyby nasta ł spokój, niejedną 
ustawę korzystną dla ludu dałoby7 
się przeprowadzić- Nawet w takim 
parlamencie posłowie ludowi w in­
terpelacjach wyciągają gałgaństw a 
stańczykowskie i wykazują przed 
światem krzywdy ludu. 'Po panom  
stańczykom, nie do gustu, więc ja ­
wnie i skrycie ryją gdzie mogą. P rzy j 
tom każdy stańczyk chciałby zostać 
ministrem, choćby na dzień, aby7 po­
bierać potem ładną pensję. Częste 
zmiany ministerstw bardzo im Sma­
kują.

Najśmieszniej spisało się. w ca­
łej tej his torj i nasze sławne „Koło 
polskie". Przez dwa Jata udawało 
wielką miłość dla Czechów. Parnie-m ^
tąęie, co to  za pienia brzmiały na 
cz o ŚĆJ „ s] n w icl ń SZ ( z y z 11 v Ludo WC(l w• / f,'
mało nie zjedli za to, że cały7 czas, 
zawsze i wszędzie mówiliśmy i bo­
dziemy zawsze, mówić; iż posłowie 
z Galicji powinni przedewszystkiem 
o galicyjskim ludzie pam iętać i jego 
spraw bronić. Naraz nie wytrwało 
trzy lata, nasi „kolarze" zerwali z 
Czechami, a pokochali Niemców. To 
też Czesi formalnie okazywali po­

gardę prezesowi Koła polskiego p. 
Jaw orskiem u i towarzyszom. Ile r a ­
zy7 wchodził do sali obrad, tyle r a ­
zy Czesi witali go piekielną kocią 
muzyką. Teraz żrą się kolarze mie­
dzy sobą

A cóż my, ludowcy7, mamy7 czy­
nić wobec tego wszystkiego? Kró­
tko brzmi h a s ło : gotować się do
dalszej walki ze stańczykami. Spór 
czesko - niemiecki nas obchodzi, 
ale mamy dosyć i swojej biedy i kło­
potów. Musimy przeprowadzać dalej 
organizacje naszą, abyśmy byli za- 
w7sze gotowi na  wszelkie niespodzian­
ki. Rozszerzać nasze gazetki, urzą­
dzać wiece i zebrania, tępić lizuń- 
stwo i wszelkie ślady poddaństwa 
ludu, wogóle pracować z całych sił 
nad wytępieniem stańczykowskich
rządów.

O d p o im e c U
na artykuł umieszczony w „Gazecie u- 
rzędniezej pod tytułem „Mesjasz finansów

krajowych 4\

W „Gazecie urzędniczeje w num. 9. 
z dnia 1. maja i w num, 10. z dnia 15. 
maja 1900 r. autor bez podpisu napisał 
artykuł pod powyższym tytułem* z po­
wodu wniesionego przezemnie wniosku w 
Sejmie o opodatkowanie urzędników i ka­
pitalistów na rzecz kraju, powiatu i gminy.

Uwiadomiony kartką przez kogoś 
nieznajomego, nie mogłem na razie dostać 
„Gazety urzędniczej4*, dopiero ją musia­
łem sprowadzić ze Lwowa, dlatego też i 
z odpowiedzią się spóźniłem.

Przedewszystkiem, autor artykułu p. t. 
„Mesjasz finansów krajowych44 starał się ca­
ły mój wniosek o opodatkowanie urzę­
dników ośmieszyć i wydrwić, zacząwszy 
Już od tytułu.
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Zwykła to broń tych, którym bra­
kuje rzeczowych argumentów.

Przejdę za autorem i punkt za pun­
ktem będę odpowiadał na jego wywody.

W odpowiedzi na jego facecyjkę o 
ministrze, ja mu opowiem in n ą :

Pewien amator gry w karty lubił 
sam grywać w ten sposób, źe rozdawał 
karty na dwóch i w jedne sam grał, a 
drugiego gracza także zastępywal, t. j. 
grał jakto mówią z dziadkiem i zawsze 
wygrywał, bo od dziadka poddawał so­
bie taką kartę, jaka mu była dogodniej­
szą.

Otóż i Szan. autor „Mesjasza" w 
podobny sposób się zabawił, a mianowi­
cie : streścił mój wniosek o opodatkowa­
nie urzędników w tych słowach: „Nało­
żyć na urzędników dodatki krajowe, po­
wiatowe i gminne Na tym dopiero oparł 
on swoje rozumowanie, bił jak taranem, 
znęcał się, wydrwiwał i zwyciężył', nie mój 
wniosek ale swój własny.

Zamiast przybierać ton profesora i 
uczyć mnie wiadomości elementarnych z 
dziedziny ustawodawstwa i skarbowości, 
oraz techniki podatkowej (którą mówiąc 
nawiasem, aż nadto znamy z praktyki e- 
gzekutorów) lepiejby Sz. autor zrobił, 
gdyby się nauczył logiki Bo jedno z 
dwojga, albo nie umie myśleć i rozumieć, 
albo też kierował się złą wolą żeby módz 
wniosek mój w streszczeniu tak prze­
kręcić.

Wniosek mój bowiem opiewa do­
słownie :«

1) Poleca się Wydziałowi krajowe­
mu, ażeby przedłożył projekt ustawy po ­
datkowej dla opodatkowania na rzecz 
kraju, powiatu i gminy, ludzi pobierają­
cych stałe pensje służbowe, kapitalistów i 
innych, którzy takich podatków nie pła­
cą, a mają dochodu rocznego po nad
300 złr.

2) P o d a t e k  ten winien być pro­
gresywny na wzór podatku osobisto do­
chodowego.

3) Projekt rzeczony ma być jeszcze 
na tej sesji Sejmowej przedłożony sej­
mowi.

Zkądże tu autor mógł wywniosko­
wać, że chodzi o nałożenie dodatku do 
podatku osobisto-dochodowego, to już 
trudno zrozumieć. Przecie tam w ustępie 
1-szym wyraźnie napisano, ażeby przed­
łożyć p r o j e k t  u s t a w y  p o d a t k o w e j  
dla opodatkowania urzędników, kapitali­
stów itp., a w ustępie 2-gim : P o d a t e k  
ten winien być progresywny itd. ‘a za­
tem nie d o d a t e k  j. Wreszcie podatek o- 
sobisto-dochodowy opłacają kontrybuenci 
dopiero wtedy, gdy mają dochodu ro ­
cznego ponad 600  złr, a ja żądałem; a- 
żeby ten podatek płacili na rzecz kraju 
ludzie mający dochodu rocznego po nad 
300 złr. Żądałem podatku progresywne­
go dla tego, żeby ci z mniejszą płacą 
mogli płacić mały, a lepiej sytuowani 
większy stosunkowo podatek.

Niepotrzebnie więc Sz. auter silił 
się na pouczanie mnie, źe gdyby do po­
datku osobisto-dochodowego przypisano 
dla urzędników dodatki autonomiczne, u- 
szczup i.łbym fundusz krajowcy i pozbawił 
kilkuset tysięcy koron nadwyżek podat­
kowych, które kraj otrzymuje, a prócz 
tego pozbawił kontrybuentów podatko­
wych opustu w podatkach gruntowych 
i domowych, gdyż sam nawet w r. 1898  
głosowałem w Sejmie za tym, ażeby p o ­
datek osobisto-dochodowy uwolnić od do­
datków.

Głosowaliśmy dlatego głównie za 
tern, ażeby uzyskać opusty wyżej wymie­
nione i ponieważ równocześnie wniesio­
no projekt rządowy o utworzenie samo­
istnego podatku dla opodatkowania u- 
rzędników na rzecz kraju, powiatu i gminy.

Niestety! chciano tym projektem o- 
podatkować urzędników prywatnych z u- 
wolnieniem od tegoż urzędników państwo­
wych, autonomicznych, wojskowych i du­
chownych. Ternu się słusznie sprzeciwiła 
większość Sejmowa na wniosek stronni­
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ctwa naszego przejścia nad takim prze­
dłożeniem rządowem do porządku dzien­
nego, bo to byłoby niesprawiedliwem.

Dla wszystkich obywateli powinna 
być równa miarka. T ak  samo urzędnik 
prywatny, jak autonomiczny i państwo­
wy płaci podatek osobisto-dochodowy 
'płacą go również i inni mający dochodu 
po nad 600 złr.); zkądże więc tylko u- 
rzędnicy prywatni, którzy, ani tak stałej 
służby, ani zaopatrzenia na starość zwy­
kle nie mają, mieliby go płacić?

Nadwyżki jednak z podatku osobi- 
sto-dochodowTego, które rząd zwraca kra­
jowi, nie mogą nikogo uwalniać od pła­
cenia na rzecz kraju, powiatu i gminy 
podatku bo przecież wielu ludzi, którzy 
płacą podatek osobisto dochodowy, płacą 
także i inne podatki, a przy nich doda­
tki na rzecz kraju, powiatu i gminy, je­
dynie urzędnicy i kapitaliści są od nich 
wolni. Od urzędników nikt nie wymaga, 
ażeby te inne podatki płacili, ale poda­
tki na rzecz kraju płacić powinni, bo są 
jego obywatelami.

Cała jednak argumentacja o podatku 
osobislo-dochodowym i dodatkach do nie­
go jest wojną z wiatrakami, bo w mo­
im wniosku nie było o tern nawet 
wzmianki.

Zmyślił go sobie autor, bo bez tego 
nie miałby argumentów i nie mógłby się 
popisać wobec czytelników „Gazety urzę­
dniczeje

Andrzej Średniawski, poseł, 
Górnawieś d. 16. czerwca 1900.

(C. d. n.)

Pożary.
Ponieważ teraz bywają często pożary, 

tak u nas, jak i w okolicznych wioskach 
i wyrządzają ogromne szkody biednym 
włościanom, przeto muszę opisać i w y­

kazać te błędy i zabobony, jakich jesz­
cze trzymają się włościanie, oraz jaką 
pomoc daje zwierzchność gminna. U nas, 
w powiecie Stanisławowskim, co dnia 
można się przypatrzyć temu wrogowi, co 
tysiące rodzin w jednej minucie puszcza 
w świat z torbami. Ogień powstaje naj­
częściej przez nieostrożność naszych ko­
biet, lub przez niedbałcść gospodarzy, 
którzy pozwalają dzieciom bawić się o- 
gniem pod szopami, a zapominają, źe z 
tego powstaje tyle biedy. Naprzyk/ad u 
nas w Jezupolu w jednym tygodniu było 
trzy pożary. I tak pierwszy wybuchł w 
południe z szopy żydowskiej i zagarnął 
odrazu dwóch gospodarzy z całem zabu­
dowaniem. Dzięki Bogu, że mamy już 
straż pożarną ochotniczą, która zaraz zlo­
kalizowała ogień. Jeszcze nie odetchnęli 
strażacy z pierwszego ognia, a już dają 
znać, że w pobliskiej wiosce, dwa kilo­
metry od Jezupola, w Sielcu, wybuchł o- 
gromny pożar. Straż natychmiast udała 
się na miejsce wTypadku z jedną sikawką 
Ogień już zagarnął piętnaście zabudowań. 
Ratunek był niemożliwy tembardziej , że 
ludzie po wsiach nie chcą ratować, tylko 
patrzą jak na jakie straszne przedstawienie. 
Zamiast wodę podawać, to kręcą się p o ­
między ogniem , a kobiety wróżą około 
swych chałup.

Naprzykład w wiosce Uziniu, nale­
żącej do parafji Jezupolskiej, wybuchł na 
dniu 7. czerwca straszny pożar, który od 
razu zajął kilkadziesiąt numerów. Zamiast 
podawsć w o d ę , zamiast ratować siebie 
i bliźnich od nieszczęścia, to ci ludzie cóż 
czynią? Borą obrazy z chałup, św. Miko­
łaja lub Matki Boskiej i noszą po wsi 
i na około chałup, ażeby ogień się od­
wrócił. Zdarza się nawet taki zabobon, 
że kobieta za przeproszeniem nago, z sitem 
w ręku biega trzy razy około chałupy, 
i to ma mieć siłę odwrócenia ognia. Ale 
ogień nie zważa, ani na obraz Mikołaja, 
ani na warjata gołego, tylko po wsi co­
raz groźniej szaleje i niszczy do szczętu
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wraz z obrazem św, Mikołaja kilkadziesiąt 
domów z zabudowaniami. Z zamożnej wsi 
zostało dzisiaj kilkaset rodzin bez dachu 
i chleba. Kto temu winien, źe tyle niesz­
część i biedy po wsiach? Nikt inny tylko 
my sami, my którzy nie garniemy się 
do oświaty, my, którzy wierzymy w ró­
żne zabobony. Winne i nasze rady gmin­
ne z naszymi starymi wójtami. Pożal się 
Boże ich gospodarce. U nas w Jezu- 
polu młodzież garnie się do oświaty, ma­
ją dwie czytelnie, dwa sklepy katolickie, 
ochotniczą straż, a w tym roku założyli 
kasę Raifeisena. Ale to wszystko robią 
młodzi gospodarze, tak Polacy jak i Ru- 
sini. W  radzie gminnej to można się po­
chwalić, że przez połowę mamy dobrych 
radnych, ale starzy do oświaty się nie 
garną i żyją z dnia na dzień w ciemno­
ści, jak ich przodkowie. Taki staruch ra­
dny nie pomaga przy ogniu innym, nie 
karze opieszałych, tylko z załoźonemi rę­
kami patrzy na straszne nieszczęście, j a ­
kiej więc można się spodziewać korzyści 
z takiej rady ? Przeto proszę was, młodzi 
gospodarze, ubezpieczajcie się w towarzy­
stwie asckuracyjncm, mojem zdaniem naj­
lepiej w Slawji, bo ona najlepiej wypłaca 
pogorzelcom, o czcm się dobrze przekona­
łem. Zakładajcie po wsiach straże poża­
rne, wybierajcie młodych, dzielnych, oświe­
conych radnych a z pewnością nie będzie 
tyle nieszczęścia i biedy na tym Bożym 
swiecie.

Wasz szczery z jezupola

Wawrzyniec Moszumański.

Koniec łaski pańskiej.
Do najbardziej zaniedbanych pod każ­

dym względym powiatów w Galicji na­
leży powiat Lisko. Ciemnota pod każdym 
względem panuje jeszcze w bardzo prze­
ważnej liczbie gmin. Szkół mało, ale za

to karczma co krok, a w karczmie kupa 
żydów, którym się świetnie powodzi. 
Przy wszelkich wyborach w tym powie­
cie zawsze górą gorzałka i judaszowskie 
srebrniki. Ludzie tam jeszcze pojąć nie 
mogą, jak można za darmo głosować. 
Poseł Stapiński, w którego okręgu leży i ten 
powiat, odbył już kika wieców, bo 2 wiece 
w Uhercach, 1 wiec w Lutowiskach. w 
Ustrzykach dolnych i Baligrodzie, 4 wie­
ce w Lisku, ale to dopiero kropla w mo­
rzu. Dużo jeszcze pracy trzeba, aby tam 
biedny lud wyrwać z tej ciemnoty i jej 
córki — nędzy. Wina tego nieszczęścia 
spada, jak wszędzie, po części na sam lud, 
ale przeważnie na dw7ory i duchowień­
stwo. Duchowieństwo ruskie umiało ludowi 
dużo gadać na „ł a c h ó w a l e  pracować 
nad ludem mu się nie chciało. Obszarnicy 
zaś, jak wszędzie z nielicznymi wyjątkami 
ciągnęli zyski z ciemnoty i pijaństwa ludu 
w dochodach propinacyjnych. Największy 
obszarnik, śp. hrabia Zygmunt Krasicki 
z Liska, nie uznawał zniesienia pańszczy­
zny do końca życia swego. Ludzie brali 
z lasu drzewo, na pastwisko wyganiali 
swój dobytek, a wr zamian za to ronili 
na dworskiem, co było trzeba, głosowali 
według nakazu hrabiego itp. Dwór robił 
na chłopskiem polu, co chciał, a chłopi 
na panskiem. A gdy zakładano księgi 
gruntowe, to chłopi nawet nie wychodzili 
w pole, jak hrabia Krasicki powiedział, 
tak wójt głową kiwnął, a sędzia zapisał 
i koniec. Ktoby się tam był z hrabią kłó­
cił a!bo procesował. Chłopom się to w y ­
dawało dobrze, hrabiemu jeszcze lepiej, 
a żydom najlepiej.

Naraz hr. Zygmunt Krasicki przed 
dwoma laty umarł, a nastał syn Ignacy 
z Bachorzca. Skończyły się stare czasy, 
nastała nowa gospodarka, zaczęło się od ­
graniczanie hrabskiego od chłopskiego, o- 
czy wdście według dokumentów sądowych i 
hipotecznych ksiąg. Jak tam zapisane, tak 
być musi. I od dwóch lat sąd osta­
teczny odbywa się w powiecie na
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chłopów. Proces za procesem, komisja 
po komisji odbierają chłopom lasy i pa­
stwiska, jak w hipotece zapisane. 1 w prze­
ważnej części wypadków niema żadnego 
ratunku, sprawy zadawnione, prawo są­
dowe musi więc być po stronie hr. Kra' 
sickiego.

T ak  się skończyły czasy pańskiej ła­
ski w powiecie Liskim. Na bystrym koniu 
uciekła pańska łaska, a została chłopska 
bieda i nieszczęście. Jakby na urągowisko 
sobie samym jeszcze w r. 1899 wybrali 
włościanie tego Krasickiego posłem do 
sejmu, aby z tern większą powagą i siłą 
mógł ich dusić. Za wybór dał wyborcom 
wódki, po furce drzewa z lasu itp. Bo­
lesna to nauka, straszne skutki ciemnoty, 
Oby choć jak najprędzej zaświtało prze­
budzenie ludu i w powiecie liskim do 
walki o wpólne prawa, o chleb powsze­
dni.

P. Stapiński dokłada starań, aby 
uratować choć co jeszcze można, ale ma­
ło gdzie to się uda jeszcze, Zapóźno,

L isty  do „ P r z y ja c ie la  L u d u 1"

Z Dąbrowskiego. („Katolicy, bądź­
my mężnego ducha"). Pod tym tytułem 
umieścił „Kurjer Dąbrowski" w numerze 
5-tyni artykuł, skierowany w szczególno­
ści przeciw posłom ludowym ; otóż jako 
wyborca, zabieram tu głos, by tak dobre, 
jak złe strony artykułu podnieść lub zbić. 
Autor wspomnianego artykułu musi być 
widocznie osobą duchowną czyli księdzem, 
ja zaś, jako zwykły śmiertelnik, pochwa­
lam wszczepianie zasad i uczuć religijnych 
w lud, ale z ambony, zaś z pewnemi 
słowami autora, skierowanemi do 'że­
nią posłów ludowych i tychże w yb  w,
zgodzić się nie mogę. Bo czy kiedy któ­
ry z posłów ludowych występowa !e- 
ciw wierze lub kościołowi? T o  chyba nie; 
ale za to przeciwko nadużyciom księży

i t

występowali posłowie, występował i lud 
kilkakrotnie! Autorze szanowny —  p o ­
mnij na krzywdy, które nam tak często są 
wyrządzane; wpływami swemi staracie 
się osoby godne gnębić i poniżać wobec 
ogółu, jeżeli tylko względem Was nie sa 
służalcami. W ypadków takich naliczyłbym 
bez liku, np. stosunek ks. Otowskiego w 
Gręboszowie do posła Bojki, stosunek do 
ludu księdza Leszczyńskiego w Gorzy­
cach, księdza w Radgoszczy, ks. wikar. 
Bielawskiego w Grębowie, ks. katechety 
w Samborze itd. itd , gdzie poniewierano 
ludzi, włóczono po sądach, publikowano 
z an bony. Czyż tak księża robić powin­
ni? Czy tak wiara nakazuje? Czy takie 
wypadki nie odstraszają od kościoła, a 
w szczególności od źrenicy kościoła, jak 
sami się wyrażacie, to jest od Was, księży? 
A przecież szan. Autorze, pomimo w a­
szego bezczeszczenia nas z ambony, idzie­
my i tak do kościoła, w błędzie zatem 
jesteś, jeźli wmówić chcesz w lud odstęp­
stwo od wiary i kościoła, bo my, nic od 
wiary odstępujemy, lecz od Was, którzy 
nam dokuczacie,, oddalić się musimy. Tam, 
gdzie pasterz bezstronny, łagodny, bez py ­
chy, miłujący bliźniego swego, tam ó- 
wicczki skupiają się ku niemu, okazując 
swą wdzięczność. 'Takich pasterzy jednak 
mało, zbyt mało. — Wspomina dalej au­
tor, że głosujemy ze żydami, to niepra­
wda, bo któż ma więcej stosunków z 
niemi, jak nie szlachta i księża, którzy 
sady, tuż obok kościołów położone, w ypu­
szczają żydom, pozwalając im w dodatku 
w uroczyste nabożeństwa sprzedawać o- 
woce; czy to pochwały godne? Nic ł a ­
twiejszego jak krytykować kogoś, a o 
swoich błędach nie chcieć wiedzieć ; reli- 
gji nie mieszaj, autorze, z polityką, bo tym 
sposobem czynisz z niej przedmiot publi­
cznej debaty, my zaś w sprawy polity­
czno-agitacyjne religji mieszać nie chce­
my, a jeśli przyjdzie czas, gdzie wiary 
naszej bronić nam wypadnie, to zobaczysz, 
jak bronić mężnie jej potrafimy.
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Jedno pochwalam w twoim artykule, 
sz. autorze, tj. połączenie się w jeden o- 
bóz w walce o losy narodu, kraju 1 wia­
ry naszej, ale dobry przykład winien iść 
z góry. Jakże się łączyć, jeśli poniewie­
racie ludem, jeśli za nic macie prawa lu­
du, jeśli narzucacie wsteczne pomy­
sły w rodzaju lex Hupka itp. Głowy do­
browolnie pod topór nie podłożymy.

Nakoniec poświęcam ci autorze wier­
szyk, który na nutę krakowiaka odśpie­
wać możesz:
Na nic się nie przyda Twoje obiecadło 
Księźuniu, Wilczuniu, skory Redaktorze, 
Kurjer Dąbrowski nic Ci nie pomoże, 
Waszych zjazdów dwieście po całym po­

wiecie
Tylko wam powagę kapłańską rozgniecie, 
Bo ludek wie dobrze, kto mu dobrze ży­

czy
Więc na w'as się więcej tylko rozgo­

ryczy.

Ludowiec.

Z Myślenickiego. {Gospodarka dro­
gowa w Zawoi przy Makowie). ]ul nie­
raz miałem sposobność czytać, iż nasi 
szanowni Posłowie stronnictwa ludowjego 
w naszej obronie stają, zatem ośmielam 
się prosić o łaskawe umieszczenie w szan. 
czasopiśmie opisu stosunków naszych dróg 
w Zawoi, i proszę szanownych naszych 
posłów ludowców o pomoc dla nas tutaj 
tak uciemiężonych wieśniaków. W  jesieni 
roku zeszłego dostał delegat dróg naszych 
arcyksiąźęcy Zarządca w Zawoi kilkana­
ście stówek na poprawę dróg, a ponie­
waż w jesieni i tak biedni ludzie roboty 
nie mają, byliby chętnie w drogach robi­
li. Droga by się była przez zimę utarła, 
ale zamiast to zrobić, utłukł pan delegat 
parę kupek kamieni na drodze, która na­
leży do obszaru dworskiego. W  roku
1900  zaś pan delegat dostał z Wydziału

pieniądze na drogi. A wobec tego, iż w 
miesiącu marcu śniegu u nas nie było, 
kiedy to ludzie jeszcze do Prus na robo­
tę nie szli, a i roboty na gruncie jeszcze 
nie było, mógłby był pan delegat Re- 
wer za nasze pieniądze o naszych tanio 
zapłaconych siłach, nasze tak okropnie 
towarami dworskiemi drogi popsute po­
prawić i tak to mogliśmy nasze 2 dni z 
caźdego numeru w tych miesiącach bez 
szkody dla naszego gospodarstwa odro­
bić. Lecz o tern wszystkiem pan delegat 
dróg naszych, obszarnik, niestety, zapo­
mniał i dopiero podczas roboty na wio­
snę przymusem nas napędzał do odrobie­
nia dwóch dni na drogach. I jeszcze te­
raz robimy w drogach, cała droga jest 
świeżo wysypana małemi i dużemi kamie­
niami, właśnie teraz, kiedy już goście ma­
ją przyjeżdżać na świeże powietrze. A z 
gości my dużo dochodu mamy, bo nam 
za mieszkanie i opał zapłacą, mleko, ma­
sło, jaja, kury bardzo dobre sprzedajemy, 
jakkolwiek z naszych izb do stajen i sto­
dół z lamiljami wychodzimy na te 2 mie­
siące. Ponieważ się zwierzchność gminna 
o to nie stara, aby nam ten dochód się 
utrzymał, nie starała się władza gminna, 
aby pan delegat wczas drogi poprawiać 
rozporządził, bardzo mało gości tu do 
nas w ostatnich latach przyjeżdża, bo d ro ­
gą jechać nie można z kamienia na ka­
mień, A któż nam to wynagrodzi ? Jeździ 
tu wprawdzie jakiś pan z Wydziału, co 
drogi opatruje i inżynjerem go przezy­
wają, ale ten nic dla Zawoi nie robi, chociaż 
dużo pieniędzy kosztuje. — Co więc 
sobie nasz Wydział myśli —  długo my 
to będziemy na drogi płacić, i 2 dni z 
pod numeru rocznie robić, i to robić d ro ­
gę tylko dla dworu, który 16 tysięcy 
kubicznych metrów rocznie drzewa w y ­
wozi i drogi psuje i niszczy? jak też długo 
zarządca, pan Rew er, będzie delegatem, 
który drogi nie w jesieni i na wiosnę, ale 
całe lato, podczas naszej najpilniejszej ro­
boty i to źle naprawia?
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A gdzie jest nasz Wiel. Pan Ko­
misarz rządowy, co piastuje urząd na­
czelnika gminnego ? Dałby to Pan Róg, 
żeby to raz u nas już jakiś lepszy był 
porządek, bo my, biedni, podatki płaci­
my wielkie i jeszcze ciężary gminne tak 
okropne, a za to ani porządnej drogi nie 
mamy. Proszę szan. Redakcji i naszych 
zacnych panów Posłów ludowców o po­
moc w naszej niedoli gminnej, i pozdra­
wiam wszystkich zemną po polsku i po 
chłopsku myślących.

Chłop z Zawoi.

Schodnica dnia 17. czerwca Sm u­
tny wypadek). Szanowna Redakcjo! D o­
noszę o smutnym wypadku, który się 
zdarzył w Schodnicy. W  same Zielone 
Świątki, 3-go czerwca, zginął w płomie­
niach gorliwy ludowiec, czytelnik „Przy­
jaciela L u d u “, Antoni Augusten. Był on 
palaczem, pracował w kopalni nafty Anglo- 
Galicyjskiej spółki, liczył zaledwie 29 lat, 
pochodził z powiatu Limanowskiego, ze 
wsi Zmiąca. Okropny ów wypadek zda­
rzył się wśród okoliczności następujących: 
Nieboszczyk był palaczem w kieracie, 
czyli w rygu pompowym. Tego dnia wła­
śnie był w robocie, a pracował prawie 
24. godzin, bo od dwunastej w nor do 
południa. Wtem wybuchł gaz, m 
nieszczęśliwy chciał go ugasić. Ale w te 
razy płomień go dokoła zajął i biedak 
spłonął w strasznych płomieniach. Zosta­
łam po jego śmierci męczeńskiej przez 
żadnej pomocy, ia, wdowa z trojgiem dzie­
ci. Najstarsze z nich liczy cztery lata, 
drugie półtrzecia, najmłodsze rok. Ani 
wiem, co teraz pocznę, chyba asekuracja 
powie coś zapłacić, jak zbadają wszystko 
z jakiego powodu śmierć nastąpiła. Ale 
to się będzie wlec, bo jak wiadomo Sza­
nownej Redakcji, teraz tylko się starają, 
aby nie dużo zapłacić. A moje położenie 
jest tern gorsze, żem straciła zdrowie.

Więc nie wiem, jak żyć, bo do dzisiaj 
jeszcze niema żadnego z tern końca, bo 
nie było protokołu, to niewiedzieć jak je 
szcze mogą za śmierć męża wynagrodzić. 
Otóż upraszam, ja, wdowa po ś. p. An­
tonim Augustenie, o jaką poradę. P ro ­
śbę tę zanoszę do Szanownej Reda­
kcji, a także do posła Jana Stapiń- 
skiego, z powodu, żc on się temi spra­
wami zajmuje.

Upraszam dalej Szanowrfą Redakcję 
gazetkę „Przyjaciel L u d u 4'' mnie samej 
posyłać. Choć mój nie żyje, to ja sama 
będę dalej prenumerować, jest mi na imię 
Katarzyna Agusten, mieszkam jeszcze w 
Schodnicy, aż mi wypłacą, co się 
należy. Kończę swoje wyrazy, po­
zdrawiając Szanowną Redakcję.

Katarzyna Augusten,

Ottleben, d 10. czerwca (Handel lu=* 
d ź m i . Trudno tu żyć nam wszystkim któ­
rych faktorzy z Galicji odsyłają za g ra ­
nicę, do państwa niemieckiego. Oto na- 
przykład ze starostwa Kolbuszów skiego 
faktor, żyd Szturm, gdy naród umawiał, 
to im obiecywał pieczone gołąbki, ale w 
rzeczywistości co inszego się pokazało.
1 tak, gdy ludzi zmawiał, to im obiecy­
wał, że będą mieli po marce, co robi na 

de pieniądze sześdziesiąt kilka graj­
carów. Obiecywał im daiej pół litry mleka 
słodkiego co dzień, obiecywał także oso­
bną kobietę dc prania bielizny i kuchar­
ką do warzenia. A gdyśmy przyjechali 
na granicę , już to wnet przeminęło. —  
Zamiast mleka było nam obiecane 25 fe- 
nigów. A gdyśmy przyjechali na miej­
sce, to nie dostajemy, ani mleka, ani pie­
niędzy na mleko. Nie mamy też żadnego 
oprania, a co do kucharki, to mamy tyl­
ko taką, która warzy raz na dzień, a jak 
chcemy mieć warzone śniadanie, to która 
z naszych dziewek musi warzyć w nocy. 
Teraz proszę pomyśleć, jak to jest tej

austrjacl
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dziewce lub kobiecie, co pracuje od go ­
dziny 5-tej rano, aż do godziny 7*mej 
wieczór, a gdy przyjdzie zmęczona przez 
cały Boży dzień od pracy, to jeszcze musi 
warzyć w nocy. Tutaj wiele narodu jest, 
przeszło sto chłopów, kobiet i dziewek 
do gromady, więc ta kobieta albo dzie­
wka nie zdąży uwarzyć na czwartą g o ­
dzinę rano dla wszystkich, a chłopi żą­
dają uwarzenia kawy, bo prawda jest, że 
też nie może ten chłop od piątej godzi­
ny rano, aż do 7-inej wieczór o suchym 
kawałku chleba pracować Ale wielka 
jest i krzywda tych kobiet, co nie mają 
wypoczynku nawet w nocy. Gdybyż 
przynajmniej gotowało się tutaj, jak u 
nas, gdyby można grzać pod kotłem, al­
bo pod jakim dużym garnkiem — ale tu 
się nie pali drzewem, ani węglem, tylko 
jakimś prochem, który nazywają koksem, 
i nie pali się w żadnym piecu, ale ogień ma 
dziewięć metrów długości, a meter szero­
kości, a także dla każdego człowieka jest 
garczek z osobna i to się musi uwarzyć. 
Ogień tymczasem nie wszędzie jednako 
grzeje : w jednem miejscu warzy, a w 
drugiem miejscu stoi zirnne. Wskutek 
tych wszystkich utrapień pisaliśmy po te­
go handlarza do Koibuszowy,' żeby przy­
jechał i domagał się, aby wypełniono, co 
nam obiecowaJ. Na to nie mamy żadnej 
wiadomości. A moźnaby zupełnie w ina- 
kszy sposób postępować z narodem, któ- 
ry wyjeżdża za marnym groszem za gra­
nicę. Mógłby on jechać bez żadnych han­
dlarzy żydowskich. Teraz każdy się ci­
śnie choćby do ognia, albo wody za gro­
szem, aby jeno zlepszyć swoje życic, ja­
ko to jest wiadomo w Galicji, ale to tak 
dalej być nie może; i jeżeli dotąd tak szło, 
to jeno dla tego, że brakuje nam rozu­
mu. Na dalsze lata musimy żądać pole­
pszenia, musimy domagać się, aby rząd 
austrjacki zażąda} od państwa Niemie­
ckiego zadatku, czyli kaucji po kilkaset 
talarów do każdego starostwa, z którego 
wyjeżdżać będą ludzie za granice do Nie­

miec. W taki sposób nie będą się mścić, 
ani pastwić nad ludem pracującym, bo 
gdy będą złożone kaucje w Galicji, wten­
czas n oże się każdy człowiek użalić do 
swego starostwa. Państwo Niemieckie w- 
żaden sposób nie obejdzie cię przez na­
rodu polskiego, bo zupełnie grunta nie­
mieckie zostałyby martwe, A gdy będzie 
kaucja, to, powtarzam raz jeszcze, Niem­
cy nie będą wyrządzać takiej krzywdy 
ludowi polskiemu, nie będzie bicia i ró ­
żnych wyzwisk.

Wojciech Kwaśniak.

Z Rawskiego. [Sprawozdanie posła 
Górki.) Chwała i cześć niech będzie przy­
jaciołom ludu za pracę niezmordowaną 
około oświaty i dobrobytu ludowego. Kto 
wytrwa do końca, zbawion będzie. Nowe 
posiłki idą na naszą stronę.

Czytałem w maju br. w Przyjacielu 
ludu, że z posła Paw ła  Górki z 4, kurji 
w naszym powiecie wybranego będzie 
pożytek. Było to dla mnie wielką pocie­
chą, że nie będzie wstydu nam wyborcom 
jego. Poseł Paweł Górka jest znany pra­
wie każdemu człowiekowi w powiecie ra­
wskim, a szczególnie dał się poznać 12. 
czerwca br. W  dniu tym zwołał on sej­
mik relacyjny i złożył sprawozdanie sw o­
je poselskie w obecności ludu w strażnicy 
pożarnej w Rawie. Na tym to sejmiku 
wolno było po raz pierwszy w naszym 
powiecie występować i chłopom ze swe* 
mi zażaleniami i wnioskami, jakie kto 
miał. Nie było mów stańczykowskich, lecz 
wszystko po prostu i wspólnie z ludem, 
jeden tylko żyd ośmie ił się wystąpić 
z mową potępiającą mowę włościanina 
W awrzyńca Pępiaka, co podniósł handel 
chrześcijański i na/oźenie cla na wywóz 
drzewa z kraju i dla czego starostwo 
rawskie zabroniło odbycia wiecu w Bełżcu 
5. czerwca. A chciał ten żydek przez to 
starostę z Rawy uniewinnić. Nagle całe
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zgromadzenie temu żydowi zawtórowało : 
nie prawda, nie prawda. Zydek jak nie­
pyszny z nićzem odstąpił.

Tak  dalece u nas żydzi się rozwie­
lmożni!^ źe chcieliby i na wiecach prze­
wodniczyć, lecz ze stańczykami to uczy­
nić mogą ale z ludem nie. Opowiedzia­
wszy swe prace w sejmie i zachęciwszy 
słuchaczy zebranych do wypowiedzenia 
swych życzeń, słuchał następnie p. G ór­
ka z zajęciem i notował skrzętnie wnio­
ski włościańskie. W końcu udzielał w y ­
jaśnień na każdy wniosek z osobna, przy­
obiecywał być i nadal gorliwym w po- 
r uczonej pracy poselskiej. Byleby się 
tylko nie zmienił.

Niech się wszyscy .Jaśnie Wielmo­
żni" stańczycy upamiętają i niech uwa­
żają, że każdy człowiek powinien być 
bliźnim jeden drugiemu, a nie tylko żyd, 
co ma pieniądze i jest faktorem, albo 
handlarzem ludzi. Niech ci “Jaśnie'* po­
łączą obszary dworskie z gminami, niech 
nie procesują chłopów o lada piędź zie­
mi, niech dadzą pastwiska dla chudoby, 
niech poznoszą karczmy, co w nich mie­
szkają pijawki i węże zdradliwe. To  jest 
demoralizacja młodzieży, a nie emigracja 
za zarobkiem.

Hej, posłowie ludu, jeżeli wam leży 
na sumieniu dobrobyt ciała i duszy ludu 
to weźcie się najpierw do walki z pijań­
stwem, bo to jest najszkodliwszem.

Oddany wam zupełnie

Wawrzyniec (Pępiak,

Wiadomości polityczne.
P O LS K A .

Tam Tolska, gdzie Lud polski.

W Galicji sprzedają magnaci polscy 
żydom dwory, a w Poznańskiem, prusakom 
niemcom. G dyby  nie lud polski, k tó ry

krwawo pracuje i z całego świata, jak  p ra ­
cowita pszczoła, znosi zarobki do Ojczyzny, 
gdzie wykupuje ziemię polską od obszar­
ników marnotrawnych, to w Galicji żydzi, 
a w Poznańskiem niem cy prusacy wnetby 
zagarnęli ogromne obszary. Lud polski broni 
Ojczyzny, a nawet ją  powiększa i wzma­
cnia, To też niemcy prusacy, mimo 200 
miljonów i mimo innych barbarzyńskich 
wysiłków, drżą ze strachu przed polskim 
ludem. Świeżo w gazetkach niemieckich 
pisali, że lud polski grozi im zalewem i 
nawołują rząd, aby  jeszcze inne środki w y • 
myślił przeciw Polakom. Obszarnicy i fa­
brykanci niemieccy potrzebują jednakże ro­
botnika polskiego, bo im najlepszy. D la te ­
go nawet w rdzennie niemieckich krajach, 
w Westfalji, nad Renem, w Saksonji i in­
dziej, gdzie po dworach i fabrykach setki 
ty s ięcy  ludu polskiego pracuje, wychodzą 
gazetki polskie, tworzą się towarzystwa, 
brzmi polska mowa i to doprowadza p ru ­
saków do wściekłości.

Wielką szkodo sprawie polskiej w y ­
rządziło „Koło pańskie", zwane polskiem, w 
Radzie państwa w Wiedniu. Przez trzy la­
ta przysięgali Czechom wierność, aż naraz 
zdradzili ich i połączyli się z Niemcami* 
Udają mądrych, a dowiedli czego innego. 
G dyby  byli tak  jak  nasi posłowie ludowcy 
od początku trzymali się w rezerwie, pil­
nując interesów ludu, toby byli nie za- 
brnęli, ani w czeską, ani w niemiecką ob ­
strukcję. Dziś Czesi na zgromadzeniach lu­
dowych drwią z „Koła pańskiego" i jego 
prezesa Jaworskiego. Ale nie powinni byli wie 
rzyć kiełbasianym posłom i stańczykom. 
Dzisiaj skutkiem zmiennego postępowa­
nia „Koła pańskiego" spada na wszyst­
kich Polaków zarzut, że nie dotrzymują 
przyrzeczeń. Krzywdzić własny lud, zdra­
dzać naród i sprzymierzeńców, oto robota 
i mądrość stańczyków. Za to Jaworski i 
Dżieduszycki dostali ordery , a kilku innych 
panów spodziewa się lada chwila zostać 
ministrami.
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Ze św iata.

A u s t r j a .

W edług zapowiedzi gazet urzędowych 
do jesieni odłożono uporządkowanie sto- 
suuków państwowych. Rozwiązania R ady  
państwa bojęt się s tańczycy nasi i niemiec­
cy i dlatego doradzają rzędowi, aby  jeszcze 
raz tę samą Radę państwa zwołał. Oczy­
wiście na nic to sio nio zda. Ani Czesi, ani 
Niemcy nie ustąpią, tylko przez w ybory  
posłów ludowych, k tó rzyby  myśleli przo- 
dewszystkiem o zapobieżeniu nędzy, mo­
g łyby  się stosunki w państw ie naprawić.

Wojna
Wojna Angljiz Burami jeszczo nieskończona 
i prawdopodobnie potrwa jeszcze dłuższy 
czas. W prawdzie wojska angielskie zajęły 
już prawie cały kraj Burów, stolicę ich 
państwa, miasto Pretorję  i inne większe 
miasta, ale Burowio rozproszeni po kraju 
partyzancką walkę dokuczają jeszcze A n ­
glikom, psując koleje, uderzając na oddzia­
ły  wojsk angielskich ilp.

Chiny.
Cały świat interesuje się w tej chwili 

w ypadkam i w cesarstwie chińskiom. W szy­
stkie państwa są tam interesowane, a naj- 
więsej Rosja, Anglja, Japonja, Stany zje­
dnoczone półn. Ameryki, Francja i Niem­
cy. Cesarstwo chińskie położone w Azji, 
mniej więcej dwa razy  od nas tak daleko, 
ja k  Ameryka, jest największem, najstarszem, 
najludniejszem na świecie ze wszystkich 
istniejących państw. Ludności liczą około 
500 miljonów. Naród pracowity. Nie lubią 
bardzo europejskich urządzeń, a szczegól­
nie koleje i wiara chrześcijańska bardzo 
im się nie podobają. Pomimo to misjonarze 
katoliccy, luterscy, anglikańscy i innych ró ­
żnych w yznań chrześcijańskich usiłują na­
w racać chińczyków na wiarę chrześcijań­
ską. W szystkie państwa mają z Chinami 
różne stosunki handlowe i starają się jak  
najw ięcej swoich towarów sprzedawać chiń­

czykom i w tym  celu pragną, aby  Chiny 
pobudowały koleje. Otóż przeciwko misjo­
narzom chrześcijańskim i przeciwko kole­
jom powstała ludność chińska Kilku misjo­
narzy zamordowano, kościoły poburzono, 
tak samo koleje. Anglja, Rosja, Francja, 
Japonja, Stany zjednoczone północ. Amo- 
ryki Niemcy i Austrja posłały tam w o j­
ska i ok rę ty  wojenne. Przed kilku dniami 
połączone te armje państw liczące razem 
do 8 tysięcy  wojska i kilkanaście okrę­
tów, starły się już z chińczykami w bitwie. 
Chińczycy zostali pobici. Przewidują wiel­
ką wojnę. — Austrja ma tam do tychczas 
2 ok rę ty  i coś ze 100 żołnierzy.

Kronika.
Straszną krzywdę ponosi lud w p o w ,  

starosamborskun od zarządu dóbr Spas,  bę­

dących własnością  hrabiów Wodzickich. P e ł ­

nomocnik hrabstwa , nazw iskiem  Czihlarz, 

o czyw iśc ie  cudzoziemiec,  bo gdz ieżby  h r a b i o ­

wie bez cudzych się obeszli —  otóż ten Czi- 

hia rz wyrabia z ludem, co mu się podoba.  

Polowanie za bezcen tr z y m a  prawie w e  

wszystkich gminach,  a wykonuje  j e  tak, że 

dziczyzna nie t y R o  zasiew^y chłopskie zjada, 

ale do d ob ytku  i do ludzi nawet się bierze. 

K r z y w d y  nikt nawet nie dochodzi, bo C z i ­

hlarz wszystkiem trzęsie i wszędzie ma pra­

wo pewne. W asylow i  M yd ze  ze Spasa zabrał  

on bez ceregeli kawał  gruntu na dworską 

drogę.  M y g a  się nachodził  i napisał  wszędzie, 

odsyłano go od Anasza  do Kaifasza,  aż w 

k o ń c u  nic nie wskórał .  I lk o  Pawlisz z Nau- 

czułki  wielkiej kupił  u Czihlara* młyn d w o r ­

ski lat temu 13, zapłacił całkowucie i cenę 

kupna i kontrakt i należytość p o d a tko w ą ,  

ale dotychczas niema kontraktu .  C h o d z i  i cho­

dzi do Czihlarza, ale  bez  skutku. I tak ze 

wszysikiem. C z y ż  władza nie powinna w to 

wglądnąć i wziąć w obronę biednego ludu?
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Świta j u ż  ruch ludowy i w pow. starosambor- 

skim i byleby lud przy wyborach stanął twar­

do, to i rządy  Czihlarza się skończą.

Uciskiem podatkowym nazwać należy to, co
wyrabia inspektor podatkowy z sędziwym gosp. 

W o jc ie ch e m  Strękiem, b y ły m  posłem se jm o ­

w ym  z pow. ropczyckiego .  Oto co nam p i­
sze przyjaciel Stręk :

Nie ch c ia łe m  słuchać starosty Jarosza i być 

jego agitatorem, alem się z nim kłócił  i c z y ­

niłem mu w yrzuty  dlatego, że p o d a tek  osobi­

sto* dochodowy w kwocie  4 zł. na mnie wło* 

żyli, a chcieli włożyć i rentowy, ale j u ż  nie 

mogli ,  bo mnie z pieniędzmi nigdzie  nie w y ­

śledzili, bo ich nie mam. A l e  wniosłem rekurs 

przeciw podatkowi osobisto - d o c h o d o w em u  

i niesłusznie nałożony  mi podatek zwaliłem. 

N a raz  30. kwietnia br. otrzymałem edykt  do 

l icytacj i  8 uli pszczó ł  z terminem na 18 i 19 

maja r. 1900. B y ł e m  w kasie podatkowej, 

pytam, co to znaczy* Uwolniony jestem  od 

podatku,  a e d y k t  wydany. Powiedziano mi, 

że od l icytacji  mnie uwalniają, ale ty lko za 

rok 1898, a za rok 1899 mam zapłacić, bo 

za ten rok arkusz nie wniesiony. Ja m ówię,  

że nie wiedziałem, czyli co rok  trzeba te 

arkusze wnosić. Jeszczem centa nie dał, ale 

w oła ją :  »Otóż dawaj a d a w a j T u j e s t  uczona 

g łu p o ta ,  skoro władza w y żs za  uznała raz, że 

p. Strękowi nic należy się płacić podatku 

osobisto - dochodow ego,  to  powinien był  inspe­

ktor p od a tk o w y  odpisać tak podatek za rok 

1898, ja k  i za  następne lata. Jeżeli się doczeka­

my R a d y  państwa, to  posłowie ludowi poru­

szą tę rzecz w interpelacji do ministerstwa 
skarbu.

Z Manasterca pow. L isk o  nam piszą: Od 

niepamiętnych c za só w  pobieraliśmy z lasów  

dworskich po jednej furze drzewa o p a ło w e g o  

na każdego gospodarza tygodniowo.  Przed 

trzema laty ograniczono nas j u ż  ty lk o  na 

furę miesięcznie, a od maja 1899 r ^r. Ignacy 

Krasicki  wszystko nam  odebrał. Chcąc ku­

pić, musimy drożej płacić drzewo, niż u p o ­

stronnych się płaci. A  przecież te debry i po­

toki leśne b y ły  nasze i dopiero  podczas  za­

prowadzania ksiąg g ru n to w y ch  zapisał  je  hr. 

na dwór.  T a k  w ysz ła  gmina Manasterzec na 

dobroci hrabskiej. Mikołaj Gerbisz wójt, T y m -  

ko T ereb ec ki  z a s t ę p c a , Maksym Futryk, 

Onufry  Kiłyk,  Mikołaj Maśluch, H ryń  Halko 

radni.
Z Buczacza donoszą: Wieś K o śm ierz)n  

w powiecie b uczackim  przeszła w tym roku 

w posiadanie pp. Potockich z Buczacza .  D ł u ­

gie lata była własnością  żyda  W iese lberga  

i jego rodziny,  aż przed d w o m a  la ty  nabył  

j ą  p. C zark o w ski ,  który  sto r a z y  gorzej  d a ł  

się gm inie  we znaki od  żyda ,  bo zabronił 

dostępu do źródeł w'ody, zabronił  nawet k o ­

nopie m o c z y ć  w Dniestrze,  psy wszystkie  

bez wyjątku k a z a ł  zabijać i tp .,  a dodać m u ­

sim y,  że  wieś ta m a ty lko je d n ą  jedyną 

krynicę na 900 dusz ludności;  przeto każdy  

z r o z u m ie ,  z ja k ą  uciechą ludzie odprowadzili  

»swego dobroczyńcę« g d y  ze wsi wyjeżdżał,  

oto  zadzwonili mu we wszystkie d z w o n y  na 

drogę.  U s ł u ż n y  dla niego ks. Kałużniacki ,  

chcia ł  wybić c h ł o p a , co dzwonił, i ju ż  biegł, 

ale p o tk n ą ł  się na drodze i h rym n ął  jak długi.  

W  powiecie bu c za ck im  już  prawie sześć ty­

godni nie m a  dobrego deszczu. Ozimina śre­

dnia, p sze n ica  s łaba ,  a jare  zas iew y  bardzo 

mizerne ; k o n ic z y n a  także słaba.

Znaczne szkody. Do Florjanki zgłoszono 

w ostatnich dniach wiele pożarów. Szkód 

gradowych zg łoszonych jest ju ż  73. Grad na­

wiedził Bóbrkę,  Potok złoty,  T łu m a c z ,  K a ­

łusz, Przeworsk,  Radziechów  i K o ło m y j ę .

W Dobrej koło Limanowy zerw ała  woda,

wezbrana wskutek c ią g ły c h  UwSzczów, nasyp 

kole jow y  na przestrzeni kilkudziesięciu m e ­

trów.
Pożar w Żuratynie 18. czerwca p o p o ­

łudniu, przy silnym w ich rze  w przeciągu Jj2 

g o d zin y ,  p oża r  z n is z c z y ł  część  wioski Żura- 

tyn, położonej  koło  Buska.

Kradzież worka pocztowego. D .  11 i 12
bm. o d b y ł a  się w Tarn o w ie  ro zpraw a karna 

przed sądem przysięgłych o kradzież worka 

pocztowego z kwotą 9000 koron na drodze 

między pocztą, a stacją  k o le j o w ą  w Padwi 

k o ło  Mielca. Prokuratorja  p a ń stw a  oskarżała
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posłańca p o c z t o w e g o ,  Marcinkiewicza, k tóry  

odnosząc torbę z p o c z ty  do pociągu na d w o ­

rzec kole jowy w Padwi, owego worka z prze­

syłką pieniężną nie doniós ł  do pociągu i chło- 

pca 15-letniego S e k u r ę ,  który towarzyszył  

Marcinkiewiczowi przez c a ły  czas, od chwili 

odebrania owe') torby  przez Marcinkiewicza,  

aż do  dostrzeżenia  ubytku worka z torby.  

P r z y  rozprawie oskarżeni wyparli  się winy,

a Marcinkiewicz t łum aczył ,  źe albo mu w o ­
rek wykradziono, albo go zgubił.  W o rek  o k a z a ­

ny  na rozprawie, w rzeczywistości  b y ł  zepsuty. 

O b u  oskarżonych uwolniono.

Postępowanie sędziów W  B rzo zo w ie ,  

a to Drzymalika,  D u d r e w ic z a  i Bejnarowicza 

było  przedmiotem r o z p r a w y  sądowej w S a ­

noku. C a ł y  świat się za d z iw i ł  faktami jakie  

w y s z ły  na jaw podczas  rozpraw y.  W d z i ę c z ­

ność i uznanie od całego społeczeństwa, a 

zwłaszcza od pokrzywdzonego ludu należy  się 

a d w o k a t o w i  dr.  W i n c e n t e m u  D a ń ­

c o w i ,  iż nie dbając ani na straty, ani na 

p r z y k r o ś c i ,  podjął  starania,  aby  stosunki u- 

zd ro w ić .  Nawet  stańczykowskie  gazety z o b u ­

rzeniem pisały  o przebiegu tej rozprawy.

Ptaszek co nic nie siał, a zbierał. A n to ­
ni Jandyk,  n iewiadom o skąd p och od zący ,  

p r z y b y ł  przed sześcioma laty do Sambora i 

p o b u d o w a ł  się na Zamiejskiem. Prawie ni­

g d y  w domu nie nocował,  a czysto odwie­

dzali go jacyś  ludzie podejrzani. W  ostatnich 

dniach w p ły n ę ł o  doniesienie, źe on u siebie 

w d o m u  przechowuje  z b o ż e  i inne, n ie w ia ­

d om o skąd pochodzące rzeczy ,  że  żyje do­

statnio, n iczem  się nie trudni, gru n tu  wcale 

nie p os iada ,  a ma na p rzedn ó w ku tyle ziar­

na, ile najzamożniejszy  g o s p o d a rz  mieć me

jest  w stanie, Postanowiono zrobić u niego
«

rew iz ję  d o m o w ą ,  lecz Jandyk przeczuwając, 

że coś z łego się święci, um knął  zawczasu. 

Przy  rewizji znaleziono u niego następujące 

z a p a s y :  Pszenicy  600 k g . ,  ż y t a  80O kg. 

owsa 600 k g . ,  bobu Do k g . ,  grochu 100 kg. 

jęczmienia 50 k g . ,  grysu 100., w a g ę  dzie­

siętną, o b r a z y  i papiery pochowane w zbożu. 

Zapewne śledztwo sądowe, będące w toku, 

o dkryje  skąd się to wszystko wzięło.

Manewry. Cesarz przejeżdżać będzie na 

wielkie m anewry  do Jasła przez Kraków' 5. 

a lbo  6. września. Cesarz  z a t r z y m a  się na 

dworcu kolei w  Krakowie i o d b ę d z ie  się tam 

powitanie ze  strony miasta, ludności  i władz.  

Przejazd wypadnie  w ciągu dnia. W o jsko  z K r a ­

kowa na wielkie manewry między Jasłem a K r o ­

snem wyruszy j u ż  w pierwszych dniach serpnia.

Pożary. Dnia 14. czerwca br. o g. 11 

w nocy w y b u c h ł  pożar w gminie Tadaniach,  

k tó ry  w przeciągu pół godziny  zn iszczy ł  do 

szczętu 1 1 gospodarstw wiejskich. P r z y  ta k  

wielkiej posusze, jaka obecnie panuje,  nie było 

i m o w y  o jakimkolwiek ratunku. Jedenaście 

rodzin pozostało bez dachu, chleba, a nawet 

i odzieży.  Że o g ień  nie mógł się dalej sze­

rzyć,  to zawdzięczają inni sąsiedzi li tylko 

energicznemu ratunkowi pp. R om ana Piekar­

skiego i Romana Jurczyńskiego, nauczycieli  

ludowych, którzy z praw d ziw em  poświęceniem 

się, narażając własne życie n a  niebezpieczeń­

stwo, zdołali z lo k a l i z o w a ć  ogień bez najmniej­

szej p o m o c y ,  bow iem  gmina Padanie niestety 

pod bokiem pow* miasta Kamionki  Strumiło* 

wej nie posiada dotychczas sikawki,

Dnia 1 r, bm. tj. w poniedziałek ruskich 

zielonych świąt,  nawiedził pożar wieś H ołhocze  

w . powiecie podhajeckim. S p ło n ę ło  24 zagród  

włościańskich z wszystkiemi z a b u d o w a n ia m i  

do szczętu. Ogień pow sta ł  z nieostrożności 

w budynku gospodarza O łe k s y  F edczyszyna  

o k o ło  g o d z i n y  4 pop o łu d n iu ,  a około g o ­

dziny 5 t/2 wieczorem zdołano ogień zlokali­

zo w a ć,  zatem w przeciągu  1 J/2 godziny  spło* 

nęło ogółem około  90 budynków .  U b e z p ie ­

czonych b y ł o  14 g o s p o d a r z y  na o g ó ln ą  sumę 

13.200 koron. S z k o d a  wyrządzona pożarem 

sięga do 30.000 koron.

Kurs kucia koni. D rn g i  6-miesięcznv 

kurs kucia koni w r. 1900 rozpocznie się 

we L w o w i e  2. lipca i trwać będzie do 3 1 .  

grudnia 1909. Czeladnicy  kowalscy chcący 

się zapisać na ten kurs, m ają  się osobiście  

zgłosić w ciągu miesiąca czerwca br. w kan- 

celarji Akademji  weterynarji (ulica Kochanow ­

skiego 1. 33) i przedstaw ić:  1. ś - C a J e c t ^ o
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ukończenia  z d o b r y m  p ostępem  szkoły  lu­

d o w e j ;  2. ś w ia d e c t w o  wyzw olin  i 3 świa- 

ctwo odbytej  przynajmniej  2-letniej praktyki 

czeladniczej

Z Sokala donoszą nam 20 bm. Dziś  

o db\ła  się klasyfikacja koni p o b o r o w y c h  

z Sokala i gmin sąsiednich w ilości do 2000 

sztuk, z pom iędzy  tych 6 sztuk p. R. dzier­

żaw c y  z Zawiśni, kazano zastrzelić tutejszemu 

rakarzowi,  ponieważ skonstatow ano u nich 

nosaciznę. Magistrat zarządził  wszelkie środki  

ostrożności.

Dwa smutne wypadki zdarzyły  się w S m o l­

nie, wsi niedaleko B rodów .  W ieśniak  Zając 

z ła p a ł  jednego z tej samej wsi, nazwiskiem 

R a k a ,  który łow i ł  r y b y  w rzeczce,  p rzepły ­

wającej przez je go  pole. Zając  chciał mu zabrać 

sieć. ale d ru g i  nie dał  się i od s łowa do 

słowa przyszło do tego, że p ie rw s zy  w p ako w ał  

mu nóż w b rz u c h ,  zadając  g ł ę b o k ą  ranę, 

wskutek ktoiej  Rak zm arł  w tutejszym szpi­

talu. Diugi  w yp a dek  w tej samej wsi. Rodzice 

jak z w y k le  pozostawili  dziecko w domu, które 

chcąc ugasić pragnienie, zamiast w o d y  na­

p i ło  się spirytusu i także zmarło.

Z Przemyśla d o n o szą:  W  minionym t y ­

godniu robiono w Pra łkow cach  pod Przemy­

ślem próby z nowemi minami dynamitowemu. 

W y w ierco n o  na łąkach głębokie doły,  p o za ­

kładano rury i spowodowano eksplozję. W y ­

buch był  tak silny, źe w gminach na przed­

mieściach przemyskich, K m iec ie  i T ra k t  w ę ­

gierski, p o p ę k a ł y  szyb y  wTe wszystkich oknach,  

a gdzie niegdzie popękały  piece i ściany.  P o ­

nieważ straty te dotknęły  po największej czę­

ści ubogą ludność, powinien skarb w o js k o w y  

p oszkodo w an y ch  wynagrodzić.

Zachłanność fiskalna. N a  posiedzeniu 

R a d y  państwa 8. bm. wniósł p. Stspmski  in­

terpelację do ministra skarbu, w której p o ­

dał między  innemi fakt, dotyczący zwTotu na- 

leżytości,  niesłusznie pob ran ych  od Jana i Józefa 

G e r m a k ó w  w Baligrodzie w  kwoc»e 28 zł. 
40 ct .  Jeszcze przed 10 laty zagrabiono bie­

dakom  n iepraw nie ,  jak orzekł  następnie sąd, 

je d yn y  majątek —  krowę. 10 lat upłynęło,  bie­

d a c y  c h o d z ą  do Liska i proszą co chwila,

ale bez skutku. Interpelant żąda r y ch łe g o  z a ­

łatwienia owych spraw i zapobieżenia podo­

b n y m  w yp a d k o m  na przyszłość.

Urwało się ucho. Z  Ujazdu po w. Jasło 

nam piszą: D nia  8. czerwca b. r. zasądzi!

sąd p o w ia t o w y  w Jaśle niejakiego W i ś n i o ­
wskiego, ekonoma od marszałka pow. K o ­

tarskiego z B rz y sk  na 10 dni aresztu i 33 

koron kosztów, a to za pobicie g o s p o d a r z a  

Józefa Mikosia z Brzysk  na drodze publicznej. 

Mikos,  cz łow iek  nieśmiały,  c h c ia ł  po p o b i ­

ciu jeszcze  przeprosić Wiśniowskiego, ale 

drugi  gospodarz,  Józef Szarek,  broniąc ho­

noru lu d o w e go ,  nię dopuści ł  do tego poniże­

nia i za s k a rży ł  W iś n io w s k ie g o  do sądu, g d z ie  

też sprawiedliwość na krzywdzicie la  w y m i e ­

rzono. S p ra w ie d l iw y  ten w yro k  s ą d o w y ,  wlał  
otuchę i wiarę w serca ludności, która duzo

wycierpia ła  od Wiśniowskiego. Bo ten e k o ­

nom i lizuń stańczykowski  w yt a c z a ł  wuesnia- 

ko m  skargi sądowe o lada bzdurstwo, a na 

Jakoba Madeja z Ujazdu uczynił  doniesienie 

fa łszywe i ra d o w a ł  się, że go  zdusi. T y m  

czasem stało się inaczej —  wieśniacy wyszli 

cało, a pan Wiśniowski do aresztu. Jeszcze 

i z wypłatami zarobków we dworze  musi być 

porządek,  bo dziś ludzi i po 4 miesięce m u ­

szą chodzić  i prosić Wiśniowskiego o zapłatę.

K o ń c z ą  się, ch w a ła  Bogu, staropańskie 

czasy.

Lichwa W  przeciągu kilku tygodni  

w krakowskim sądzie karnym toczyła  się ju ż  

trzecia r o z p r a w a  o w ystępek  lichwy, popeł­

niony w Bochni i o k o l icy  na c a ły m  szeregu 

osób. Dwie pierwsze rozprawy s k o ń c z y ły  się 

uwolnieniem oskarżonych z p o w o d u  prze­

dawnienia i wynagrodzenia szkody. Na ławie 

oskarżonych zasiadał w ostatnim procesie A b r a ­

ham Gellberger i jego żona Anna. oboje 

obwinieni o wypadek l ic h w y ;  pobierali oni 

24% ° d  p o ż y c z o n y c h  kwot,  a w niektórych 

wypadkach 6o°/0; dalej obwinieni byli  także 

o oszustwo przez nakłanianie świadków do 

f a U z y w y c h  zeznań, c r a z  przez  pobieranie 

należytcści  ju ż  raz pobranych. T rzecim  obwi­

nionym był  Sandel  W e i s s b e r g e r ; pełnił cn  

o b o w iązk i  naganiacza Gellbergeićw* i d r pro-
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w a d z a ł  im klientów, dlatego też prokuratorja 

państwa oskarżyła  go  o współudział  w  wy­

stępku lichwy.

Oprócz w y m ie n io n y ch  żydów, zasiadło  

także na ławie oskarżonych d w ó c h  katolików 

Kazimierz  Stolarz i K a s p er  Golarz  pod z a ­

rzutem oszustwa, zeznali bowiem w toku 

śledztwa,  że Gellbergerowie  by l i  takimi do­

brodziejami ludu, iż bez procentu pożyczali 

pieniądze.

W  czasie rozprawy,  Gellbergerowie t y ­

tułem wynagrodzenia wypłacil i  p o szko do w a­

nym przeszło 2 0 0 koron. W y r o k  zapadł nastę­

pujący 1 O sk arżo n y  Gellberger  został  uwolniony 

z powodu przedawnienia i zwrotu szkody. 

Z o n a  je g o  została zasądzoną na dwa miesiące 

ścisłego aresztu i 400 koron grzywnv za w y ­

stępek l ichwy. Weissbergera zasądził trybunał 

na jeden miesiąc ścisłego aresztu i 200 kor. 

g rzy w n y,  Oskarżenie  zaś co do oszustwa zostało 

wyłączone  i w tej sprawie będzie p r z e c i w  

Stolarzowi i Golarzowi, oraz Gellbergerowej 

dalsze ś ledztwo przeprowadzone.

Wezwanie! L u d  powiatu wiel ickiego 

w z y w a  wszystkich R a d ców  pow iatow ych 

mniejszej własności jako reprezentantów p o ­

wiatu oraz  ludzi dobrej woli,  a b y  w celu 

omówienia  kradzieży  w kasie oszczędności  

w W ie l iczce  w dniu 25 bm. (tj, poniedziałek

i dzień jarm arczny)  w dom u p Kleina ra c zy ­
li się stawić. Który zaś z R a d c ó w  pow. się

nie stawi u w a ża n y  będzie  za  nietroszczącego

się o dobro ludu, za takiego, co złodziejstwa

puszcza płazem.

W  imieniu w y b o r c ó w  powiatu

Józef Oko as ki.

K A L E N D  AU Z  1 'Y(N )DNIO IVY.
24 Niedziela — 25 Piiospeta Kisk. — $6 J a n a  i P a ­
wła — 27 W ładysław a — 28 Leoitli — 21) P io t ra  

i P aw ła  — 30 W sp. św. Paw ia .

T r e ś ć :  /  Pady pnństwa. — Odpowiedź. — Pożary. 
— Koniec łask i  pańskiej. — Listy do „ P rz y i  
jaciela L u d u “. — Wiadomości polityczno. — 
Kronika. —  Ogłoszenia-

XXX*XXXXXXXXXXXX
Poszukuje się dla dwunastoletniego ucznia 

drugiej klasy s z k o ł y  realnej, sieroty w y z n a ­

nia e w a n g e l i c k i e g o  umieszczenia na Szląsku 

w internacie, bursie studenckiej lub innym 

zakładzie n a u k o w y m  za wynagrodzeniem, z 
którego uczeń przy o dp o w ie d n ej  opiece  

m ógłby  tamże ukończyć  szkołę  do matury.  —

Kto w tej mierze m ó g ł b y  udzielić ra d y  

lub w skazów k i  rac zy  takowe przesłać do 

K la r y  Bobek L w ó w  Pełczyńska 1.

XXXXXXXXXXXXXXXX

Do s p rz e d a n ia  z a r a z

Grunt w 15 m orgach  wraz z zabudowaniem 

gospodarskiem w naj lepszym stame zaraz do 

sprzedania za cenę przystępną gotówką lub 

w ratach umówionych we wsi Fasciszowej 

w powiecie brzeskim. Bliższych w iadom ości  

można z a s ię g n ą ć  u pana Jana L e w a n d o w ­

skiego w Brzozowej ost. p. Gromnik.

lader ważne!
mające styczność z szerszą 
Publicznością, oraz Kółka 

rolnicze,  Sklepiki gminne tudzież wszelkie S to ­
warzyszenia robotnicze,  raczą podać  swoje 
adresy  o zastępstwo w interesach h a rd  o w y c h ,  
czen? każdy piśmienny m oże  się zająć w w o l ­
nych chwilach i stale(/ dla w łasnego  zarooku 
i dobra wspólnego. —  Ł a s k a w e  zgłoszenia 
z załączeniem 5 ct. marki uprasza się 
nadsyłać  pod adresem : F .  A .  poste restan­

te BIELSKO.
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P p I p I Y I  za^uPien‘a folwarku, k t ó r y  d z i e r ż a w i ę ,  63
O t s l t s l l l  m o r g ó w  b a r d z o  d o b r e j  g l e b y  z b u d y n k a m i ,  

i n w e n t a r z e m  i z a s i e w a m i ,  s z u k a m  u c z c i w e g o  SpÓini- 
ka C e n a  po 250 złr.  za m o r g ,  b n d y n k i ,  i n w e n t a r z  i 
z a s i e w y  p r z y  z a k u p n i e  c a ł e g o  f o l w a r k u  d o d a j e  w ł a ś c i ­
c i e l  b e z  o s o b n e j  z a p ł a t y .  D o  z a k u p n a  p o t r z e b a  p o ł o w ę  
g o t ó w k i ,  r e s z t a  p o ż y c z k a  h i p o t e c z n a  c z t e r o p r o c e n t o w a .  
O p r ó c z  f o l w a r k u  m o ż n a  j e s z c z e  k u p i ć  50 m o r g ó w  o s c -  
b n o  po  250 zł.  za mó rg .  P o l a  l e ż ą  p rz y  b i t y m  g o ś c i ń ­

cu,  t rz y  m i l e  o d  S ą c z a  i b r z e s k a .
W i a d o m o ś ć :  Maciej Król Porąbka iwkowska p o ­

c z t a  Tymowa a l b o :  Bank parcelacyjuy, Lwów-

111 n  11111 i n  1 1 11 n  111 i 1 1 1 1 1 1 1 1 1 111111 n  111 n  11 n  m 11111 1 1 1 11 h  1111 n  11 K i i i ;  1 i u ;) 11 n  1 i i i m ;  11 
1 ; . I ł l l l l l l i l M I I I I I I I I I I I I
1111111111111111111111111111111111111111111111111II111111111111111111111111111111111111111111111

B a r d z o  s t o s o w n e  do rozprzedamy dla Kółek rol­
niczych, sklepików katolickich, a or az  d l a  P.  T .  Kra ­
wców i w  o g ó l e  O d b i o r c ó w  w  w i ę k s z e j  i lości .

N a d z w y c z a j  s i lne i w  g u s t o w n y c h  k o l o r a c h  Mate- 
rje bawełniane Z p o d w ó j n i e  k r ę c o n e j  p r z ę d z y  n a  u b r a ­
nia m ę s k i e ,  d z i e c i n n e  i d l a  k o b i e t ,  tud zi eż  n a j l e ­

pszej  j a k o ś c i

płótna c zy s to - ln ia n e .
n a k o s z u l e ,  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u  i t. p. ,  d y m y ,  r ę ­
c z ni k i ,  c h u s t k i  do  nosa,  o b r u s y  i s e r w e t y ,  d r e l i c h y  na 
l i be r j e  i t y m  p o d o b n e  w y r o b y  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a ­

n y c h  p o l e c a

Mieczysław Gonet
W Korczynie p.  K o r c z y n a  ( G a l i c j a ) .

C e n n i k i ,  p r ó b k i  ż ą d a n y c h  g a t u n k ó w  w y s y ł a  się 
d a r m o  i f r a n c o .
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111M11111111M111111111111
I I I  i l I I I I I 1111111111111111I I 111111111■11111111( 111F11111C11111111111111111111111 l i  1111111I I

Ul 3 1 m o r g ó w  u r o d z a j n y c h  g r u n t ó w  o b o k  mia 
s ta G o r l i c e  p rz y  g o ś c i ń c u  p o ł o ż o n y c h —  w  ce 

nie po 250. 300. lub 400.  złr.  za m o r g  jest  w d r o d z e
p a r c e l a c j i  do s p r z e d a n i a

M a j ą c y  c h ę ć  k u p n a  r a c z ą  się z g ł o s i ć  w  k a n c e - 
larji notarjalnej  w  G o r l i c a c h .

i*
N o w o ś ć !  N ow ość!

Antoni  B a r u t
tkacz w  K o rc z y n ie

koło Krosna, poleca Szanownej Publiczności a 
zwłaszcza Kółkom rolniczym własnoręczne wy­
roby caigowc mezkio damskie i dziecinne, zi­
mowe i letnio w kolorach 11 a j g u s t o w 11 i ej s z y c 11 , 
nowoczesnych, z najsilniejszej wyborowej przę­
dzy oraz płótna korezyńskie czysto lniane na 
bieli/ne, wyrabiane na warstatach ulepszonych 
ręcznych jako tez  i wszelkie inne wyroby w ten 
zakres wchodzące. Służąc na każde zadanietm V V
opłatnie próbkami, upraszam o łaskawe zamó­
wienia. Zamiast wysyłać pieuiądze za granice 
na lichy towar zaopatru jm y się w w yroby k r a ­
jowe, które chociaż cokolwiek dn ż.uze są dwa- 

k ioć trwalsze i sumienniej vvyrkonaue.
Wspierajmy przemysł krajowy!

„S L A W 1 A“
1 3n n l i  w z a j e m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w  P i* a d z e .

(założony w roku 1868, w Galicji od roku 1874)
ukończy l z rokiem 1899 trzydzies ty  p ierwszy rok swej działalności i wzrosły we ezystkicli sekcjach S lav i i :

z końcem r. 1899
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne - - - - - - 20.o79.494 k. — h
Premje, uboczne należytości i odsetki za 1899 rok - 5,282.750 „ — /(
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych - - - - -  69,020.428 „ — „

„ „ w sekcji ogniowej - - - - -  674,54.6.070 „ —- ,,
W ypłacone kapitały, renty  i odszkodowania za rok 1899 - I.',102.802 ,, — ,,
W  ciągu 31 lat swej działalności wypłacił bank „81aviatC swoim członkom

kapitały i wynagr. szkód w sumie . 02,932.942 „ — „ j
8lavia  przyjmuje w sekcjach 1. i I [. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku, lub na w y ­

padek  śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od szkód ognio­
wych w bmiynkach, ruchomościach, zbożu, tow arach  i zapasach bydła  itd. 

m Taryfy ,,Slavii są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w ,,81avir‘ są wcale korzystne.
|  T ary ty  i druki wniosków jak iegoko lw iek  rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiówych, tu-
1 dzież wszelkie żądane wyjaśnienia j a k  najchętniej udziela G e n e r a ln a  r e p r e z e n t a c j a  , ,S lav i iu, d la
I G al ic j i  i B u k o w i n y  w e  L w o w i e ,  p r z y  ul. S ł o w a c k i e g o  I. 3. I
II ,,Slavia“ przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie nie ma "

jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencii inteligentnym rolnikom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Bol88ł&W Wysłouch.
^ h M M
Z drakami St. Kossowskiego Lwów


